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Czy Rosja przyjmie nowe propozycje
; LONDYN, 12. 6. Z kół zbliżonych 
dą rządu inform ują, że form uła zasad 
nicza, k tórą zawiezie dziś do Moskwy 
naczelnik w ydziału środkowo-europej 
skiego S trang , przewiduje, że 3 moear 
stw a: Anglia, F ran c ja  i Rosja przyjdą 
sobie z pomocą na wypadek, gdyby 
życiowe interesy jednego z nich były 
zagrożone bezpośrednią lub pośrednią 
agresją- *

Form uła ta  przewiduje 3 różne 
ewentualności:

1) N a w ypadek bezpośredniego na 
padu na jedno z tych 3 mocarstw obo 
wiązek udzielenia pomocy był by auto
m atyczny,

2) Na wypadek napadu na jedno z 
państw  E uropy wschodniej, którym  u 
dzielona jest rękojm ia bezpieczeństwa, 
trzy  m ocarstw a podpisujące uklacl wy 
s tą p ią  solidarnie w obronie państw a 
napadniętego.

3} Na w ypadek napadu na jedno z 
niezagw arantow anyeli państw  baltyc-

ekicb, trzy m ocarstwa podejmą wspól­
ną akcję po odbyciu konsultacji ze 
wszystkimi stronam i zainteresowa­
nymi. e

W  Londynie oczekuje się, że Rosja

uzna nowe propozycje angielskie za 
odpowiadające postulatowi bezpieczeń­
stwa wzdłuż je j granic z państw am i 
bałtyckimi

B E R L I N , 12. 6- PA T . O godz. 16

przybył samolotem do Berlina udający, 
się do Moskwy S trang  Po 20 m inuto 
wej rozmowie z oczekującymi nalotui 
sku członkami ambasady b r y ty js k ie j  
S trang  odleciał do Moskwy.

ira Króli
u d a ją c  s i ę  w p o t i ó ż  p o  k a n a d z i e

HYDE PARK, 12.6. -  Król Jerzy 1 
królowa Elżbieta wraz z p rezy d i  iłem 
liooseveltem udali się wczoraj u a piknik 
w okolice rezydencji prezydenta Roose­
velt a w Hyde P a rk u

W pikniku tym wzięło udział oko­
ło KO zaproszonych przez prezydenta 
gości, którzy zasiedl przy zbitych z desek 
drewnianych stolach, ustawionych na ta 
rasie.

Pod koniec przyjęcia wszyscy ezkmko 
wie i przyjaciele rodziny prezydenta Ro

gjseyelta zostali przedstawieni parze nio 
narszej.

Po pikniku król wraz .z małżonką udał 
się samochodem Rooseve]ta do posiadło 
ści pani Roosevelt, która podejmowała 
'•■wyeh gości herbatą.

Ó godz. 22-ej wieczorem p ara  królów 
ska wyjechała do Kanady.

Przed wyjazdem odbył się obiad w 
ścisłym gronie. W  obiedzje tym wzięło 
udział około 20 gości zaproszonych przez 
prezydenta Roosevelta.

Zamach rewolwerowy
na szefa S. A. w Kłajpedzie

Prez. Roosevelt wraz z małżonką od 
prowadził króla Jerzego i królową E lio is  
tę na stację.

Opuszczającą Stany 
rą królewską żegnały,

Zjednoczone pa 
tysiące okolicz

PA RYŻ, 12. 6 P ra sa  francuska 
donosi o zamachu rewolwerowym na

P rzes tań  się martwić, 
Chwila szczęśliwa, 
G dy  się napijesz
t y s k i e g o  piwa

Z am ach  sam obójczy
w  so sn o w c u -

W czoraj przy  ulicy Naftowej 17 
w Sosnowcu targnęła  się na własne 
życie A. Szmidtowa, pozostająca od 
dłuższego czasu bez pracy.

Szm idtowa w ypiła większą dozę 
esencji octowej.

Pierw szej pomocy denatce udzielo­
no w szpitalu  na Pekinie-

Lutzego, szefa szturmówek hitlerow 
skieh w K łajpedzie W  eliwili, kiedy 
Lutze przejeżdżał w samochodzie jed­
ną z kłajpedzkich ulic, spośród prze­
chodniów padły dwa strzały, skierowa 
ne do Lutzego. Strzały chybiły-

Bezpośrednio po zamachu u jęt > 
sprawcę strzałów, którym okazał się 
n iejak i H erm an Gluck. Zamachowiec 
stanął przed sądem  doraźnym  i w wy 
niku rozpraw y skazany został na karę 
śmierci W yrok wykonano.

Ludność Gdańska
niszczy broń niemiecką

©

GDANSK, .1-/1. W szystkie ostat 
nie w ystąpienia narodow ych socjali­
stów na terenie W olnego Miasta 
Gdańska, wywołały w sferach obywa 
teli G dańska żywą reakcję: Gdańszcza 
nie chcą bezwzględnie uniknąć* zbrój 
nego zatargu  z Polską. Na czoło tej 
akcji wysuwa się działalność opozy­
cji, k tóra dała już pewne rezultaty.

Między in. w magazynach policji 
gdańskiej we Wrzeszczu zniszczono 
pewnym płynem  lufy 400 karabinów 
ręcznych i 10 karabinów maszyno­
wych. W  m agazynie partii nar. socj. 
w Gdańsku zniszczono kwasem solnym 
1 tysiąc mundurów oraz kilkaset ekwi 
punków

Na zdjęciu król 
Elżbieta.

Jcrz.v VI i k r u / o u a

nyeh mieszkańców, którzy zgromadzili 
się około dworca.

W ciągu najbliższych 4 dni król nn 
gielski odwiedzi 12 m iast kanadyjskich. 
YV czwartek wieczorem p ara  królewska 
od;edzie do Anglii z H alifax  do Nowej 
Szkocji.

JESZCZE TYLKO 2 DNI!
Każdy powirfen obe jrzeć  imponujący f*ofxir#e/ ii' y ś w & r c M & f d

Wystawie Polskiego Przemyślu, Handlu i Rzemiosła w Sosnowcu
przy uh 1-go M aja Nr. 23.

C eny  biletów: normalne 5 0  gr., grupowe 2 0  gr., dla dzieci i wycieczek szkolnych 10 gr.
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Hitler otoczony astrologami I wizjonerami
wierzy w odrodzenie „świętego imperium niemieckiego”

BERLIN, 12. 6. .Wypadki w Cze 
chach, prowokacje w Gdańsku, tępie­
nie polskości na wschodnich kresach 
Niemiec są dowodem wielkiej ofensy 
wy przeciwko całej Słowiańszczyźnie- 
Nie rnożnaby jej do gruntu zrozumieć 
nie znając nastrojów, jakie dominują 
w najwyższych kołach Rzeszy. Sukce 
sy terytorialne, jakie odniósł ostatnio 
Hitler, wprowadziły kanclerza w stan 
mistycyzmu, który przybrał wręcz gro 
teskową jaskrawość. Fuhrer wierzy 
w  odrodzenie „świętego imperium nie 
mieckiego’4. Otacza się obecnie, o 
czym rozwodzi się prasa angielska i 
francuska, astrologami i wizjonerami- 
Mapa Europy nakreślona przez ,,Na-

Poslecęj p i  G i k  i
P lo tk a  szaleje w Polsce w dalszym  

ciągu. I to najbardziej nieprawdopodeb 
na. Nie pom ogło doświadczenie ostatnich 
pa ru  m iesięcy, kiedy w szystkie w ersje 
kaw iarn iane  w odniesieniu do rzeko 
m ych wypadków nad B ałtykiem  i na no 
wej naszej g ran icy  południow o _  za 
ehodniej, okazały  sic w yssane z palca. 
Nje pomogło dośwadczenie z p lo tką o 
znanym  rew iow ym  aktorze, karykatu rzy*  
eie, i św ietnej śpiewaczce estradow ej. 
Dziś wszechw ładna p lo tka, niew ątpliw ie 
św iadom ie insp irow ana przez osoby zain 
teresow ane w sjan iu  w Polsce uiepoko 
ju , znalazła nowy, żer. J e s t nim pożar 
Dworca Głównego w W arszaw ie.

Stw ierdzić należy z całym  naciskiem , 
iż wszelkie na ten  tem at supozycje są ca 
n a jm n ie j przedwczesne i segurując, opi 
nie, a pośrednio i osoby związane w ten 
lub inny sposób z tym i w ypadkam i, jedy 
nie u tru d n ia ją  dochodzenie. Śledztwo nie 
w ątp liw ie w ykry je  w innych, dzjś jed  
r.ak, gdy dochodzenie je s t w pełnym  to 
ku  precyzow anie oskarżeń i w ypow iada 
nie opinii o w inie te j lub  innej osoby 
wzgj. in sty tu c ji je s t conajm niej przed 
wczesne i wprow adza ty lko w błąd opi 
nie publiczną.

N ajw yższy czas, aby społeczeństwo sie 
wcom plotek dało należytą odprawą.

 oOo------

30 mil. z ł .  skarbowi państwa
■WINNNE SĄ ZAKŁADY HOHENLO 

HEGO W KATOWICACH
J a k  sie dow iadujem y, sądy na wu;o 

sek p ro k u ra to rii genera lnej R. P. w Ka 
tow icach wezwały zakłady Hohenloego 
S. A. w K atow icach o zap łatę  zaległości 
należności skarb u  państw a w sum ie po­
nad 30 milionów zł. (!) W ezwanie był(v 
uczynione pod rygorem  wprowadzenia za 
rządu przym usow ego w razie niedopełnje 
n ią  obowiązku zap ła ty  w przepisanym  
czas-c 14-tu dni.

Gdy wezwanie o zapłatę pozostało bez 
skuteczne, sąd grodzki w K atowicach 
w prow adził w dniu fi bm. zarząd przy 
musowy nad calem przedsiębiorstw em  ?
A. Z akłady H ohenlohego w W ełnowcu 

K atow icam i. Posuniecie to dotyozy 
w szystkich nieruchom ości kopalń, zakła 
dów. urządzeń należących do Spółki.

Zarządcą przym usow ym  ustanow iony 
został przez sąd grodzki w Katowicach 
dr. J a n  Zieleniew ski z Siemianowic. Peł 
nu on niedawno funkcje kom isarza rzą 
dowogo w T rzynieckiej Hucie górajoczo 
hutniczej, a przedtem  był zarządcą przy 
musowym m ajątków  i przedsjąl jorstw  
ksiącia Pszczyńskiego.

Z akłady Hohenlohego w W ełnowcu 
należą do najw iększych koncernów na 
Śląsku. K ap ita ł zakładowy Spółki wyno 
st ponad 24 m ilionów  zł. Większość ma 
ją  (ku stanow ią kopaln ie  -i hu ty  cynku

zich‘r opracowana była przez ideolo 
gów narodowo - socjalistycznych kilka 
lat temu. C zasopismo angielskie 
,,Right" ogłosiło sensacyjny dokument 
wraz z mapą. Pismo to zostało skonfi­
skowane w Niemczech, ale eg“zempia 
rze jego podawane są z rąk do rąk 
nielegalnie-

Według dokumentów wizjonerów 
hitlerowskich z roku 1935 na rok 1938 
wypada aneksja Austrii, no jesieni te 
goż roku częściowa anekeja Czechosło­
wacji, na wiosną 1939 raku miały być 
zagarnięte Węgry i przyłączone w clia 
rakterze protektoratu do Rzeszy. Na 
jesieni 1939 ma W ypaść wTyprawa na 
wschód i utworzenie z Polski państew  
ka buforowego pod protektoratem

Rzeszy. Plan mistyków niemieckich 
przewiduje na wiosnę 1940 roku opano 
wanie przez Niemcy Jugosławii, na 
jesieni tego roku zagarnięcie Rumunii 
i Bułgarii, a w następnym roku dołą 
czenie do ,,świętego cesarstwa niemiec 
kiego" Szwajcarii, Belgii, Holandii, 
Danii i północnej Francji. W końcu 
1941 roku ma nastąpić oderwanie od 
Rosji i przyłączone do Niemiec, 
Ukrainy.

„Right” pisze, że wódz narodowego 
socjalizm^ mimo iż podkreśla, że 
jest wielkim realistą, zatracił już po­
czucie rzeczywistości- Na dowód te 
ga „Right przytacza artykuł równie po 
ważnego tygodnika politycznego 
„World Digest4' p. t.: „Wizjoner pół

nocy", w którym przytoczona jest roz 
mowa jaką kanclerz Hitler przeprowa 
dził z wysokim komisarzem Ligi Na 
rodów w Gdańsku Burckhardtem, w 
czasie jego przejazdu przez Berlin w 
drodze do Warszawy j Gdańska.

—  C zy pan się obawia, ekscelencjo, 
koalicji państw przeciwko Niemcom? 
— zagadnął wysoki komisarz.

— Ozegoż mam się obawiać? — od­
powiedział Hitler- — Gdyby nawet 
nie tylko Anglia i Francja, ale cała 
Europa i Stany Zjednoczone i Chiny 
przeciwko mnie powstały, to pewny je 
stem zwycięstwa. Ja muszę spełnić 
swą misję.

Przy tych słowach Hitler przybrał 
pozę wizjonera, zachłystując się pychą

od linii Maginota do granicy Belgii
PARYŻ, 12.6. Na granicy francusko-bel- 

g Iskiej wykryto sensacyjną aferę szpiegów 
ską.

Szajka rozporZądMa dogodną komun’- 
kacją przez granicę, a mianowicie tunelem, 
prowadzącym z lochów zamku, położonego 
po stronie francuskiej, do piwnic pewnego 
domu, leżącego już na terenie Belgii. W tu­
nelu znajdowało się nawet miniaturowe

metro do przewożenia przemycanych towa­
rów. W podzienyach znaleziono wielk’e 
ilości belgijskiego tytoniu, który stanowił 
główny przedm ot szmuglu.

Aresztowano troje mieszkańców zamku, 
a mianowicie pewnego mężczyznę i dwie 
kobiety.

Dopiero podczas rewizji w ich pokojach 
natrafiono na właściwą sensację: stwierdzo­

no, że przemytnicy byli jednocześnie szpie­
gom:.

„Intransigeant" informuje, że u szpie 
gów, którzy posiadali bardzo rozległe sto­
sunki z agentami zagranicznymi, znaleziono 
dokładne plany 1 ni i Maginota, korespon­
dencję z obcymi attaches wojskowymi oraz 
niezwykle skomplikowane i precyzyjne apa­
raty fotograficzne.

Muza hiszpańska na wygnaniu
Wystawa nad brzegami Lemami

Nad brzegami Lemanu otwarto niezwykłą 
wystawę dzieł sztuki. Wystawa ta wybije 
s ę na plan pierwszy w życiu kulturalnym 
Europy nie tylko ze względu na wspaniałe

płótna na niej zgromadzone, ale również 
dla niezwykłych perypetii eksponatów wy 
stawowych.

W Muzeum Sztuki i Historii w Gene vie
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REKORDOW Y W Y N IK  KUSOCINS KIEGO W BIUGL NA 5 KM.

W H elsingach odbył się sensacyjny 
pojedynek /ekkuatletyczny na 5 tys- 
metrów pomiędzy K usocińskini, a e /jtą  
biegaczy lińskich.

Kusocińskj ukończył bieg jako drugi

we w spaniałym  czasie 14.29.8 u stanaw ia­
jąc  nowry rekord  Polski

Na zdjęciu Jan u sz  K usocińskj, P e c ir j, 
i K urk i na tra s ie  biegu na stadionie o- 
lim pijsk im  w H elsinkach

zrekonstruowano szereg sał słynnego ma, 
ck ego Prada i na ścianach rozwieszone 
brązy przywiezione z za Pirenejów w cza 
ostatniej, hiszpańskiej wojny domowej 
to skarby bezcenne: Goya, El Greco, V 
squez, de Robera Murillo a obok nicii ( 
nach, Durer, Rubens i Van Dyck.

Skarby Prado „wyemigrowały" 
Szwajcarii przed n ezbyt dawnym czasei 
Początkowo, w chwili wybuchu wojny, t 
włając się bombardowania dyrekcja 
zeum, po porozumieniu się z rządem ukr 
obrazy na terytorium nie objętym pożt 
wojenną. Z chwilą, gdy wojska p 
stańcze stanęły pod Madrytem i groził n 
dek stolicy, a co zatym idzie i republ ki 
płótna załadowano na 108 samochodów 
żarowych, opakowano je starannie i prz-w 
ziono na tyły armii. Od tej chw li muzei 
Prado na samochodach towarzjTszyło w 
skom republikańskim. Po kapitulacji re 
blikanów cała ta karawana wycofała 
wraz z armia na terytorium Francji.

Powiadomieni o sytuacji, konserw; 
rzy muzeów Francji i Anglii, odbyli w, 
czas naradę i postanowili zwrócić się 
I.ig Narodów z prośbą o udzielenie azj 
hiszpańskim dziełom sztuki w gmachu 
łacu Ligi w 1 ‘wie. W ten sposób Pra 
z Madrytu pi i osło się do Genewy.

Przed niedawnym czasem gen. Frar, 
przesłał rządowi Republiki Szwajcarskiej 
dziękowanie za udzielenie schronienia h 
pańskim dziełom sztuki, zezwalając jed 
cześnie na wystawienie ich w miesiąca 
czerwcu, lipcu I sierpniu w Genewie.
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1
Mamy już w kraju sieć elewatorów 

i spichrzów zbożowych o pojemności 
około 50.000 ton. Jest więc największy 
elewator w Lublinie, mieszczący 12 i 
pół tys. ton, jest elewator w Gdyni, w 
którym zmieścić można 10 tys. ton 
boża. są rejonowe elewatory — w 
vutnie, Kruszwicy, Ostrowcu — o 
ogólnej pojemności około S tys. ton. 
ponadto mamy zbudowane przy po­
mocy kredytów państwowych spichrze 
których łączna pojemność sięga p rze­
szło 20 tys. ton

Ale to jest znacznie za mało, jeśli 
uwzględnimy potrzeby w tej dziedzi­
nie

Bo trzeba wreszcie skończyć z mar 
uowaniem zboża wskutek wadliwego, 
przestarzałego, szkodliwego przecho­
wywania.

Przeważnie przechowuje zboże w 
Jogach. A ta manipulacja powoduje 
wcale poważne straty. Ileż to ziarna 
zostaje wytrzęsione przy samym sto­
nowaniu; ileż marnieje przez omłot na 
wolnym powietrzu; ileż zaprzepaści 
s i ę  wskutek nieuniknionego moknięcie 
)0,dczas słoty i zimy; ileż zje ptactwo 
myszy polne; ileż zapaskudzi robac- 

wo; wreszcie ileż ubędzie przez kra- 
Izieże... Bo przecież do takiego stogu 
tak łatwy przystęp i tak wielka po 
kusa-..

Brak odpowiednich przechowalni 
zboia wywołuje na rynku zbożowym 
zjawisko, że w okresie pożniwnym 
chłop stara się jak najprędzej wyzbyć 
swych plonów.

Tymczasem, gdy są nowoczesne 
elewatory i spichrze zbożowe, w któ­
rych można przechować*wielkie ilości 
zboża, ma to bardzo poważny wpływ 
na właściwy rozkład podaży zboża w 
ciągu całego roku gospodarczego. Nie 
tylko unika się w takich elewatorach 
i spichrzach strat przez psucie się zbo 
ża. przez moknięcie w stogach, przez 
wytrząsanie ziarna, przez kradzieże, 
przez wyjadanie ziaren w p o lu  przez 
ptactwo i myszy — ale można u wski- 
wać o. wiele lepsze ceny. gdy się zbo­
żem dysponuje nie tylko tuż po żni­
wach, ale później o wiele, w zinre i na 
przednówku.

To też sprawa rozbudowy elewato­
rów i spichrzów ma dla naszej struk­
tury gospodarczej bardzo poważne 
znaczenie. To, że mamy już elewatory 
i spichrze o pojemności 50 tys. ton — 
trzeba uważać dopiero za początek 
akcji.

Ministerstwo ąplnictwa opracowało 
10-letni plan rozbudowy elewator w  i 
spichrzów i przeznacza na budowę no­
wych elewatorów około 14 i t ói mila. 
zb, na nowe spichrze około vS i pół 
iniln. zł. Budowa 18 nowych elewato­
rów zostaje zapoczątkowana jeszcze 
w roku bieżącym; zamiast dotychcza­
sowych 30 tys. ton — które się > bec- 
n:e mieszczą w elewatorach — ma zd l 
ność magazynowania być podTesiona 
[io 107 tys. ton. Tak samo i pojemność 
spichrzów, która obecnie wyr. osi 20 
tys. ton, ma sięgać 75 tys. ton.

Z 50 tys. ton zboża zatem, które 
przechować możemy dziś w elewato­
rach i spichrzach, mamy w ciągu naj­
bliższego dziesięciolecia dojść do pra­
wie 200 tys. ton. A to już sprosta nie- 
■cbędnym potrzebom i zapobiegnie za­
równo marnowaniu zboża przez obce-

od niego

■I

Na Zjeżdzie okręgu warszawskiego 
Polskiego Związku Zachodniego, któ­
ry odbył się w dniu 11 bm. w W ar­
szawie wygłosił mgr. Jankowski refe­
ra t pt. ,,Obecna sytuacja po lity -.Zua u 
prace Polskiego Związku Zac rod 
w okręgu warszawskim’*.

Pierwszą część swego referatu po­
święcił mówca zagadnieniu Prus 
Wschodnich, które ciążyły zawsze i 
ciążą ku Polsce zarówno ze względu 
na autochtoniczny element p ■ . l s k z a ­
ludniający południowe okręgi Prus 
Wschodnich, jak i ze względów gospo­
darczych. Prusy Wsch. pozbawione 
naturalnego ooarcia o swe zaplecze — 
Polskę

SCHNĄ GOSPODARCZO, WY­
LUDNIAJĄC SIĘ

Sztucznie podtrzymywanemu proce­
sowi germanizacji Prus Wsch. prze­
ciwstawia się naturalne od wieków 
parcie nasze ku północy n i Bałtyk. 
Prusy Wschodnie to nasza polska 
przestrzeń życiowa. Referent prze­
szedł następnie do omówienia zagad­
nienia mazurskiego, szkicując poszczę 
gólne jego etapy od najd m niejszych 
lat do ostatniego okresu plebiscytowe­
go, w którym teror niemiecki ' i nie­
sprzyjające warunki zewnętrzne za­
ważyły na jeo-o rezultatach. Obecnie 
stójmy przed doniosłym zadaniem 
skierowania tali naszej ekspansji

NA TE RDZENNIE POLSKIE 
ZIEMIE.

Pierwszym jej etapem powinno być) 
zasypywanie przez Niemcy wznoszo­
nych przepaści i rowów, (oddzielają­
cych te ziemie nie tylko w sensie poli­
tycznym ale i psychicznym od Pilski, 
Musi się w Polsce upowszechnić- ta 
prawda, że Mazur spod Ełka tzy Nie- 
borgu jesl krew z krwi i kość z kości 
Mazura spod Mławy czy Płocka. Na 
drodze tej ekspansji 

STOJĄ LICZNE PRZESZKODY. 
Niemcy nam bram do Prus Wschod­
nich nie otworzą, wyważyć je może 
świadome, celowe i trwałe parcie ca­
łego narodu. Następnie referent prze- 

I szedł do omówienia zagadnienia Ma- 
1 żurów działdowskich, wskazując b ra­
ki i zaniedbania istniejące na tym c.d- 

Icinku oraz wyniki, jakie zdołano osią 
lgnąć, dzięki akcji Polskiego Z w7. Za 
chodniego'. Współpraca całego spoie" 

Iczeństwa polskiego, ze Związkiem mo­
gła by wyniki te zwielokrotnić. Bo 
zagadnień, związanych z tyra ode10

kiem naszego pogranicza, niejedno 
krotnie jeszcze powrócimy. Musimy 
zmienić nasze nastawienie w odniesie­
niu do tych problemów i z pozycji 
obronnej przejść na zdobywcza.

W DOLINIE WISŁY ŻYJE 
38.080 KOLONISTÓW.

Następnie mówca przedstawił sy­
tuację, wytworzoną przez osadnictwo 
niemieckie w dolinie Wisły. Osadnic- 
tw7o to podtrzymywane systematycznie 
w ramach szeroko zakreślonego planu 
germanizacyjnego dążyło zawsze do 
opanowania najwyższych pod wzglę­
dem strategicznym i politycznym ob­
szarów. W dolinie Wisły żyje dziś 
33.000 kolonistów niemieckich. Jest to 
w przeciwieństwie do ludności pol­
skiej w Niemczech, która siedzi na 
swych odwiecznych zagrodach, ele­
ment napływowy nie tylko Polsce nie 
potrzebny,

ALE WRĘCZ SZKODLIWY. 
Wśród tej rzeszy osadników niemiec­
kich postępuje szybko proces lvgerma-

nizacji, który coraz bardziej wypiera 
dawny typ kolonisty lojalnego wzglę­
dem władzy danego kraju na rzecz ty­
pów agresywnych, dziś już nie kryją­
cych się z utrzymywaniem jawnych 
kontaktów z czynnikami postronnymi, 

GODZĄCYCH W NAJŻYWOT­
NIEJSZE INTERESY PO L SK IE . 

Nie nra w Polsce Niemców lojalnych 
— każdy ośrodek niemiecki w Polsce 
jest ośrodkiem dywersji.

Referent przedstawił podstępną 
walkę żywiołu nienreekiego z polsko­
ścią. prowadzoną na naszych włas­
nych ziemiach — wywłaszczenie pol­
skich szkół, zbudowanych na gruntach 
należących do wyznaniowych gmin 
niemieckich, udzielanie nauki religil 
dzieciom polskich ewangelików w jęz- 
niemieckim. Mówca zakończył swój 
referat stwierdzeniem, że „misją na­
szego pokolenia jest kordony granicz­
ne zerwać, braci naszych wyzwolić, a
Polskę uczynić mocarną e

(*)
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W uroczystym poświęceniu w miej­
scowości Domremy we Francj j  kaplicy 
ku czci bohaterki F rancji św. Joanny 
D’Arc wziął udąial w charakterze spe-

y ^ w n i  n i i i i m  ! ■ ' »  i i i  i  ii  B s s a a a a E i ł i a i B a a a m o w i i H u i  a

UROCZYSTO ŚCIACH KU CZCI JOANNY D ARO
cjalnego Legata Papieskiego Prym as Ra 
nady J . Em. ks. kardynał Vjlleneuve.

Na zdjęciu Moment uroczystego po 
witania kardynała ViRenuve w Domr»

Na szpaltach pism

Jeszcze sprawa Witosa
K am p ań a  przeciw W incentem u Witoso I łam ach ,,K uriera Porannego" zajm uje cią- 

Iwi, któro rozpoczął p. Klaudiusz H rabyk-na | gle łamy prasy. Czytamy o niej w ,. K unerz;

wadliwy system przrebelio wy wania,rty
jak i stworzy odpowiedni rozkład po­
daży zboża na rynku, a więc przeciw­
działać będzie zniżce cen.

Akcja jest ważna i dla warstwy 
chłopskiej i dla rozwoju całego życia 
gospodarczego w kraju — i winna być 
możliwie przyspieszona.

B. S

OuaJto^BOLUjaOWY

[razYpMEZIEBlENjy 
GRYPIE i KATARZE

JM

W czasie swej wizyty w Anglii gen Gamelin żywo interesował się sprzętem 
technicznym arm ii angielskiej.

Na zdjęciu — gen. Gamelin Mg/ąda no uoczesny czołg arm ii angie/skjej.

Polskim*1, „Gońcu W arszawskim Ą Wie­
czorze W arszaw skim 11, „D zenn iku  Ludo­
wym11 i innych.

Tem atem omówień tych pism  jest wy­
stąpienie dwóch tygodników prorządowych, 
acz nie zupełnie jednorodnych, które stw er 
dzily, że ,.jako Polak p. W itos jest zupełnie 
w porządku*1 („Zespół") że ,,nie zasługuje 
na żadne w związku z tą spraw ą zarzuty" 
(,,Zaczyn11).

„Zespół reprezentuje poglądy wyższych 
urzędników Min. Rolnictwa (m n. P onia­
tow ski). „Zaczyn11 skupia ludzi najbliższych 
szefowi sztabu OZN pik. Wendzie.

Na tym  tle pisze „Dziennik Ludowy": 
„Jak  wiadomo, p. H rabyk chciał z h isto rii 

z Gestapo ukuć broń przeciwko W itosowi 
To też takie stanowisko „Zaczynu** jesl po 
prostu odgrodzeniem się od całej hrabykiady 
w spraw ie Witosa. W kołach politycznych 
to zdezawuowanie p. Hrabvka y ywołało sze­
reg domysłów i komentarzy.

W  każdym razie p. Hrabyk wpadł w 
prawdz wą kabałę, i nie wiadomo, dla jakich  
celów został użyty przez niezane nam ośrod­
ki dyspozycji, w cą  uderzył, celując nieudol­
nie w W itosa.
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„Pragniemy pracować dia dlabrą kraju..."

Echa jubileuszu huty „Zgoda
Przemówienie naci. dyrektora zakładów

Uzupełniając nasze sprawozdanie z wiel­
kich uroczystości 100-lecia Huty „Zgoda", 
należącej do Wspólnoty Interesów — Gór­
niczo-Hutniczych podajemy w streszczeniu 
przemówienie inż. Dobrzańskiego, nacz. dy­
rektora Zakładów budowy maszyn Huty 
„Zgoda".

Dyr. Dobrzański rozpoczął swe przemó­
wień e słowami: „Jako gospodarz tego Za­
kładu mam zaszczyt powitać naszych Gości, 
którzy przybyli do nas z różnych stron Pol­
ski, by obecnością swą uświetnić uroczy­
stość 100-lecia istnenia Zakładów Budowy 
Maszyn Huty „Zgoda".

Wyrazy szczerej radości i gorącej podzię 
ki skierowuję przede wszystkim do Pana 
Ministra Przemysłu i Handlu Romana za 
przybycie do nas i poświęcenie nam swego 
cennego czasu. W tym fakcie widzimy pięk 
<ty przykład dobrego gospodarza, któremu o 
bok wielkich trosk ogólnopańsłwowych, leżą 
również na sercu małe radości pracującego 
na rubieżach Rzeczypospolitej zakładu prze 
myślowego.

Uroczystość naszą był łaskaw uświetnić 
J. Eks. Ks. Biskup Adamski, któremu gorąco 
dziękując składam im eniem całej załogi wy 
razy najgłębszej czci i synowskiego oddania

Między innymi d\’r. Dobrzański dzięko 
wał za przybyć e na uroczystości wicemini­
strowi Garbusińskiemu dyr. dep. Dittricho- 
wi, gener. Łuczyńskiemu oraz przedstawicie 
łowi p. Wojewody zaznaczając aby złożył 

p. wojew. dr.Grażyńskiemu wyrazy n ij 
w ększej wdzięczności za głęboką troskę o 
los polskich warsztatów pracy i ich pra 
■own ków i robotników

Witając wśród nas członków władz na 
szej spółki z Panem prezesem Przedpełskim 
na czele, składam w tym miejscu mieniem 
całej załogi Huty „Zgoda" wyrazy serdecz­
nej podzięki za dotychczasowe życzliwe sta 
nowisko do potrzeb Zakładu i ich decyzje 
zmierzające do podniesień a sprawności Za 
kładu. Decyzje te przyjmowaliśmy z wdzię 
cznością, jako wyraz uznania dla naszych 
dotychczasowych rezultatów i jednocześnie 
nie tylko jako zachętę ale i zobow ązanie do 
dalszej intensywnej pracy dla dobra przed­
siębiorstwa.

Specjalną podziękę pozwalam sobie zło 
żyć aa ręce P. Prezesa Inż. Kowalskiego, 
który' przyjął naszą inicjatywę i osob stym 
staraniem umożliwił nam nadanie naszej uro 
czystości jubileuszowej poważniejszych ram

Przy tej okazji chcemy Pana Prezesa za 
pewn:ć, że z całym zapałem pragniemy reali 
zować Jego zamierzenia tak pożyteczne nie 
tylko dla naszej Spółki, ale i dla dobra 
kraju.

Na ty m miejscu chciałbym również gorą 
co podziękować naszemu bezpośredniemu 
przełożonemu Panu gen. dyrektorowi Braćho 
w: za specjalną opiekę jaką otacza nasz Za 
kład i za pełne zrozumienie jego potrzeb.

Ze specjalną czcią witam naszych wete 
ranów pracy przedstawicieli pokolenia, któ 
rzy poświęciwszy swe lata, s ły i umiejętno 
ści temu Zakładowi, zażywają dziś zasłużo 
nego odpoczynku.

Sto lat istnienia Zakładu przemysłowego 
mówił dalej dyr. Dobrzański to zjawisko w 
naszych polsk ch stosunkach niezmiernie 
rzadkie. Jest to okres aż nadto długi do 
wyrobienia tradycji, dobrej szkoły, a przede 
wszystkim do ustalenia pewnych podstawo 
wych zasad, które są drogowskazanr w’ jego 
działalności Wśród zmiennych kolei lo 
sów, jakie Zakład przez ten okres przecho 
cfził, jedna rzecz pozostała trwałą, to jest typ 
człowieka, którego pozytywne wartości stwo 
rzyły obecny dorobek umiejętności i do- 
św adczenia. W różnych okresach czasu 
zmieniały się metody pracy, a zastosowanie 
ich w oparciu o najnowsze zdobycze wiedzy 
technicznej i warsztatowej dało się tym 
łatwiej wprowadź ć, że mieliśmy bogaty pod 
kład tradycji i wyrobienia zawodowego.

Wśród w idu zasad, utrwalonych dziś wie 
kową tradycją na pierwszym miejscu stawia 
my sob e „solidarność w najszerzej pojętym 
tego słowa znaczeniu. Stanowi to dewizę 

naszej pracy, z tym wychodzimy na ze­
wnątrz i tym kierujemy się wobec naszych 
klientów. Uważamy sob e to za wielkie 
wskazanie wychowawcze wobec młodych po 
koleń, a stosując tą zasadę na wszystkich 
odcinkach naszej działalności, mamy głąba

kie przekonanie, że jest to najwłaściwsza 
droga do zdobycia sobie zaufan'a. Mamy 
też głębokie przeświadczenie, że, strzegąc 
tej zasady, przyczyniamy się pośrednio do 
zrealizowania podstawowych założeń naszej 
polityki państwowej, zmierzającej do wyro 
bienia jednostki, a tym samym utrwalenia 
ładu społecznego.

Dziś na przełomie dwóch okresów czasu 
mamy pełną świadomość naszych umiejętno 
ści i możliwości wytwórczych, a znając po 
trzeby naszego kraju, pragniemy pracować 
dla jego dobra, baeząc pilnie, by nie uro­
nić nic z dorobku osiągniętego wiekową pra 
cą k i  ku pokoleń i przekazać go znacznie 
zwiększonym naszym następcom".

*  *  *

Ponadto należy nadmienić że w czasie u

Na Wystawie Polskiego Przemysłu, Han 
dłu i  Rzemiosła w Sosnowcu znalazły się 
również prace wybitnych artystów malarzy.

Józef Wrzesiński artysta malarz poza pej 
zażami, które pod każdym względem należą 
do udatnie wykonanych wystaw ł portrety 
pastelowe. Prace J. Wrzesińskiego zyskują 
wśród zwiedzających wystawę ogólne 
uznanie.

Pilecki Wacław art. mai. i graf k jest 
opanowanym artystą w dziedzinie grafiki i 
malarstwa. W grafice dąży do prostoty 
formy, dobrze operując rysunkiem, daje 
pełnowartośc owe grafiki. Wychodzi on 
z sylwety ogólnej przedmiotu, (czarnej lub 
biełej plamy) wzbogacając go nieco kreską 
podług formy dla większej gry światło—- 
cienia, to widzimy w tece Ruin Zamku w 
Będzine i w niektórych innych grafikach. 
Widzimy też pewne malarskie podejście do 
grafiki, jak to w portrecie Pana Marszałka i 
w głowie staruszki, gdz e zasadą jest czarne 
tło z którego wyłaniają się postać, czy głowa 
—- modelowane plamą przy pomocy świetnie 
opanowanego rysunku. Plamy wycięte po 
strzępionymi klinami rozlewają s ę  w spo

Sąd grodzki w Zawierciu na jednym z 
posiedzeń, rozpatrywał sprawę głośnego
zajścia w Myszkowie, w yni^ego wskutek
zatargu strajkowego w fabryce Sztucznego 
Jedwabiu w Myszkowie.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
zostali skazani: Skorek i G 1 na 1 miesiąc
aresztu bez zawieszania, ząś Pucek, Wrona,

inż. Dobrzańskiego
roczystości liczni goście zwiedzali hutę 
Zgodę, która jak już podawaliśmy została 
przebudowana na fabrykę maszyn. Dz'ś fa 
bryka ta prowadzona jest pod fachowym k'e 
rownictwem rozwija się bardzo pomyślnie 
„obsługując wiele rynków gospodarczych 
Huta montowała większość potężnych dźwi 
gów w Gdyni oraz montowała urządzenia 
maszynowe okrętowe, chłodni, rzeźni w 
Gdyni.

O ile chodzi o Zagłębie Dąbr. to huta 
„Zgoda" przeprowadziła wiele poważniej­
szych inwestycyj w naszych zakładach prze 
myślowych, między innymi w cementowni 
„Sohay", Grodzieckim Towarzystwie „Sa­
turn" Zakładów Modrzejewskich, w Klin 
kierni „Gródków" w Warszawskim Tow. 
Kopalń Węgla.

w Sosnowcu
sób miękki, malarski. Grafika użytkowa 
też nie jest obcą temu artyście, na wystawie 
są ex-l brisy i herby miast, które wykonane 
zostały do Zagłębiowskich, i Przewodnika 
po Zagłębiu. Obrazy olejne matuje nieco 
stylizując formę, przy czym kładzie ogrom­
ny nacisk na kolorystykę, jak to widzimy w 
portrec e „Oficera". Malowany szeroką, 
śmiałą techniką, dobrze rozwiązując pro­
blem kolorystyczny. To samo daje on w 
pejzażach i kwiatach.

.Pięknie prezentują się również prace, w 
szczególności koloryty prof. Zagórowskicgo 
— uczn a znanego artysty malarza prof. 
Pankiewicza.

Prof. Gorgoń wystawił również kilka 
swoich prac — kolorytów — subtelnie wy 
konanych. Zresztą obrazy prof. Gorgonia 
mają już swoją markę wyrobioną.

Z dużym wyczuciem i subtelność ą wy 
konane są prace (akwarelki) prof. 
Brodzkiego.

Wystawa obrazów artystów malarzy Za 
głębiowskich tworzy efektowną całość i 
zasługuje na dokładne zainteresowanie się 
ich pracam'.

Kopa, Majewski, Balera, Czerwińska, Wypór 
ska, Wawrzyńczak i Krawczyk — na 1 
miesiąc aresztu z zawieszeń era wykonania 
wyroku kary na przeciąg 2-lat. Pozostali 
dwaj robotnicy: Sowa i Kortukiewicz z bra 
ku dostatecznych dowodów winy zostali u- 
new innieni.

U r z c f z g i
Śmieciu

Śmiech to zdrowie. Chociaż nie zawszł 
śmiech oznacza radość. Niekiedy wręcł 
przeeiwnje. A niekiedy wręcz bezsilna 
złość i protest.

O tym mówią dpesze.
PRAGA, 12-6. — Niemcy wyda/l 

w protektoracie surowy zakaz klaska 
nla i gwizdania w kinach

Władze nie mogą Jednak zabranie 
śmiechu w kinie.

Toteż za każdym razem, gdy w da 
datkach ukazuje się na ekranie ja­
kaś wybitna osobistość niemiecka, aa 
H&li wybucha śmiech.

Tak mogą jedynie (i przynajmniej ua 
razje) protestować Czesi. Chociaż coraz 
częściej dochodzi cha głosu protest inny, 
bardziej męski. Świadczy to, że naród 
czeski powo/i budzi *40 * odrętwienia i 
od śmiechu przejdzie do czynu.

w i« .

A. Hesse-Sesnowiec
WYRÓŻNIAJĄCE SIĘ STOISKO NA 

WYSTAWIE,
Na W ystaw ie Polskiego Przem yślu 

H and lu  i Rzemiosła w .Sosnowcu jak  
już podaw aliśm y znajdu je  sją b, dużo 
ludnych j efektownych stoisk,

Między innym i wyróżnin gję stoisko 
p A dam a Hessego, Sosnowiec, ul. O rla 
nr. U. F irm a ta  is tn ie je  już od 1901 rn 
ku, ciesząc się. dużym powodzeniem i so 
lidnością wśród swoich odbiorców,

Specjalnością te j zasłużonej f in n y t 
k rycie  dachów, roboty blacharsk ie , kon 
serw acja  daćhfjw robót inżynierskich. A 
H. dzo lite im  oraz wszelkie izolacje. Nu 
oławianie* i m alow anie konstrnkcy j że 
luźnych.

Ponadto w ykonyw a: zasady kominowe 
wirujące, bańki na olej, o liw iarki, pomp 

k i do oleku i nafty  lam py górnicze olejne 
puszki na  m ateria ły  w ybuchow e,' Ja ta i"  
nie powozowe, wanny, w anienki dziecin 
lic. nasiadówki, ko tły  do bielizny, w iadra 
autom atyczne — higieniczne, klozety po 
Rojowe polewaczki ogrodowe, zm yw aki,' 
kosze do węgla deski do p ran ia  itp. wy 
roby. —-----

W szelkie roboty blacharskie według  
rysunków. —

.—rroW" — f C J Il
I P A N /
-  z  a h a  8 / ą d i  ■ ' / &

Akcja charytatyw ni
MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚRED N ICH  W.

B ĘD ZIN IE.

W roku szkolnym  193Ś-39 młodzież 
szkól średnich w Będzinie zorganizowo 
ła akcję chory ta tyw ną i podała dłoń na 
biedniejszej dziatw ie szkolnej, ofiarne.-u 
jąc  je j często swoje w łasne drugie śnui 
dam ę. F ak t ten świadczy dobitnie o cen 
nych walorach wychowawczych naszego 
młodego pokolenia. W im ieniu dziatw y 
PubJ, Szkoły Pow szechnej S pecjalnej w 
Będzinie oraz w im ieniu w łasnym  skla 
dam  tą  drdog serdeczne podziękowanie 
D yrekcjom  ?zkól Liceum W. P. Repliń 
skiej i G im nazjum  im, M. K opernika w 
Będzinie o rai młodzieży tyeh zakładów 
k tó re  trad y cy jn ie  przeszła do h isto rii ua 
szej szkoły.

A Rcstauracj k
1  „ f »  A Ł A f S  D E  D A Itl S E“  V

j  tel. 614-72 SOSNOW IEC, UL. SADOWA S tel. 627-81 ’

I  zawiadamia, ta  OGROD LETNI |  
]  JUZ ZOSTAŁ O T W A R T Y  [
M Codzieun e od godziny 20-tej (niedziele i święta od 17-tej) koncertuje zna- m

komily zespół Mariana Krasowskiego. jgg
W  Najprzyjemniejsze miejsce rozrywkowe na terenie Zagłęba i Śląska. W

Prace art. malarzy zagłębiowskich
na wystawie

Nie tak nie zdobi Pań, jak piękna 1 czysta eera.
To potęguje powab 1 uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, [dam. 

stosując

K R E M,  M Y D Ł O  I R U D E R

L A C T O L / / V ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE
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Echa strajku w fabryce
sztucznego jedwabiu w M /szkow ie
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!
g r o ź n y c h

Żarek i okolicznych m iejsco- I naniu rabunku stali się nieuchw ytni, 
z szereg ostatnich m iesięcy  Dopiero ostatnio policja w Żarkach zo­

stała powiadom  ona, że Bartos i  Migalski 11 

krywają się u jednego z bogatych gospoda 
rzy w P ołonin , Antoniego Marka.

Silny patrol policji stoczył z bandytami 
walkę, w której obaj bandyci padli 1 ud- 
ność żarecka i okolicy odetchnęła, a cię>k:e 
przejścia jakie przeżywała w okresie nap& 
dów rabunkowych, dokonywanych przez

M ieszkańcy 
wości żyli przez 
pod terorem kilku bandytów, którzy z bro 
uią w ręku dokonyw ali w  b iały  dz eń ra­
bunków.

Obławy władz policyjnych n ie dawały re 
zultatu, gdyż rabusie m ieli po wsiaeh  
sw oich zw olenników , ostrzegających eh 
przed policją, poza tym  zaś, ludność w oba 
w ie  przed zemstą bała się zdradzić kryjów ki 
bandytów.

Pierwszych dwóch opryszków unieszko­
dliw iono jeszczo w  ub. roku, m a n o w ic ie  
Piotra Sikorę i  Stanisława Sowę, kJórzy za 
usiłow anie zabójstwa policjantów skazani 
zostali na d lu go letn e  w ięzienie i  odbywają 
karę. Gorzej było natom iast z pozostałym i 
członkam i bandy, Eugeniuszem  Bartosem  
x Józefem  M igalskim , którzy przenosząc się 
błyskaw icznie z m ejsca na m iejsce po doko

Bartosa i  M igalskiego, odbiły się echem na 
wczorajszej rozprawie w Sądzie Okręgowym  
w Sosnowcu, przed którym odpow .id .il go 
spodarz Marek i jego żona Honorata, zą u- 
krywanie sprawców zbrodni i nabyw anie od 
nich  rzeczy z w iedzą, iż uzyskane one zo 
stały drogą przestępstwa.

W  w yniku rozprawy sąd skaz„( Marka i 
jego żonę po dwa lata w ięzień a i 300 zł. 
grzywny.

Można już czynić zakupy
na wystawie w Sosnowcu

W ystawa Polskiego Przem ysłu, Handlu i  
Rzem iosła Zagłębia Dąbrowskiego w Sosno

ś w i ę t o  p i e ś n i
w Ząbkowicach

W  Ząbkowicach odbyło się święto pieśni 
Była to pierwsza tego rodzaju impreza na 
tam tejszym terenie, w  której w zięły udz ał 
chóry szkół powszechnych z Ujejsca, Bielo 
w izny i  Ząbkowic. Rano dziatwa szkół pow  
Szechnych udała się na nabożeństwo do m iej 
rcowego kościoła. Podczas mszy chor miej 
sccw ej szkoły w ykonał trzygłosowe p eśni re 
1'gijne z towarzyszeniem  organa przy któ 
rym zasiadł dyrygent chóru p. Józef Le- 
nercik . Główna część uroczystości odbyła 
się  po południu ua terenie szkoły powszeeh  
nej (b. kolejow ej). Przy dźw i;kuch mar 
sza m iejscow ej ork estry zostały wprowadzo 
ne na estradę poszczególne chóry.

Uroczystość rozpoczęto odśp;e\vanicyn 
Hymnu Państw owego, poezem p Henryk 
Iłajczykow ski przem ów ił do zeboanej pu 
bliczności o znaczeniu pieśni wogćle, a w 
w ychow aniu  młodz eży w szczególności Po 
przem ów ieniu, nastąpiła część programu. 
Chóry połączone w ykonały kilka pieśni 
trzygłosow ych oraz cały szereg Dteśni jedno 
głosow ych regionalnych i żołnierskich

K ierownictw o chóram i połączonym i spo 
czyw ało w rękach dyrygenta p. Józefa Le 
narcika. Ponadto popisyw ały s ię  także po 
szczególno chóry z Ujejsca i Ząbkowic 
Chór szkolny z Ujejsca pod k'er. p t'iohu  
Kumora w ykonał w esołe dw ugłosow e ulw o  
ry. Kilka słów  uwagi należy pośw ięcić  
produkcjom tanecznym. Były to tańce ślą 
skie, w ykonane indyw idualn ie przez dzieci 
szkolne z B ielow :zny i Ujejsca.

W  końcowej części programu w ystąpił 
chór szkolny z Ząbkowic pod kier. p. Józefa 
Lenarcika i odśp iew ał kilka pieśni trzygło 
sow ych. Św ęto pieśni zakończono odśpie  
waniem  Pierw szej Brygady. Poszczególne 
num ery programu były długo i gorąco o 
klaskiw ane przez licznie zebraną publiczność 
U B B H i l S S H H n H H M n B H H

Komitet św ięta pieśni składa tą drogą 
słon a  podziękow ania D yrekcji Belg. Sp. 
Akc., która okazała bardzo wydatną pom oc 
dając m ateriał i robotników  oraz pokryw a­
jąc w pewnej części wydatki zw iązane z u 
rządzeniem uroczystości. Kom itet dziękuje 
również O chotn:czej Straży Pożarnej za u- 
trzym ywanie wzorowego ładu podczas św ię  
ta pieśni. W reszcie należą się słow a uzna 
nia tym członkom  grona nauczycielskiego, 
którzy poza swoim: ciężkim i obow iązkam i 
zaw odow ym i ofiarną pracą przyczynili się  
w w ielkim  stopniu do uśw ietnień a uroczy 
stości.

wcu już jutro zostanie n ie o d w o ła ln i zam  
knięta. W  dalszymi ciągu cieszy się ona 
niesłabnącym  powodzeniem . W ciąż jeszcze 
zwiedzają z najdalszych zakątków w oje­
wództwa k ieleckiego liczne w ycieczki róż 
nych organizacyj, które pragną zapoznać się  
z dorobkiem naszego życia gospodarczego. 
Przypomn eć należy, że w  dniu dzisiejszym  
i jutrzejszym w olno czynić Zakupy na tere 
nie wystawy u poszczególnych w ystaw ców. 
Każdy więc, komu poszczególne eksponaty u 
żytkowe szczególnie się podobały może 
nabyć je na m iejscu. Korzystajmy więc z I 
okazji i  spieszm y jeszcze dziś na wystawę! i

Pi« If OliHZd wM i r a i a l a
S K A C ZE Z 3 P IĘ T R A

Z atru d n ion y  przy od n aw ian iu  dom u  
p rzy  u l. T ło m a ck iej 3 w  W a rsza w ie  ro  
łio tn ik  m a la rsk i, J a n  Z ab ło tn y , zaezą ł ki 
jem  stra szy ć  i b ić p sa  jed n eg o  z lo k a to  
rów  P ie s  w  ob aw ie  razów  w b ieg ł na k la t  
kę schodow ą, m im o to  jed nak  Z ah lotny  
P ob ieg ł za n im . N ie szczęś liw e  stw orzen ie  
w sk o czy ło  na parap et okna 3-go p ię tra  
i  w y sk o czy ło  na d z ied z in iec , ła m ią c  nogi 
P rzec iw k o  d ręczy c ie lo w i zw ierzą t spnrzą  
dzono protokół.

IT Skład towarów żelaznych

J fc K Z Y  TKOCZ
SOSNOWIEC, UL 3-GO MAJA 22 tel. 62745 
poleca: Nakrycia stołowe nierdzewne,
brzytwy, aparaty i nożyki do golenia, 

nożyczki, soyeoryld.
W wielkim m’,lwrn> iv'-kie ceny.

Święlo Spółdzielczości w Zagłębiu
uroczyste obchody w Sosnow cu i Olkuszu

W  ub. n ied zie lę  sp ó łd z ie lcy  w Z agłęb iu  
obchodzili swe doroczne święto.
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C a ł ć —n e J Ś c a u r a n i
s /i  r  o

u l .I c s n o w i a c ,
le i .  61 tfOi 62 735

I-go Maja l
Podziemia 62-761.

UOd 1. czerwca 1939 program artystyczny „S A V O Y 1 
LIŃSKA W ANDA tancerka — solistka 

ŁU K JA N SK A  — KALINOW SKI ulubieńcy Sosnowca 
znowu w kraju po odbytym tournee na Południu Europy 

ARNO COLLIN węgierski W IELK I MAC-czarodziej.

Codziennie w K AW IARNI „SA V0Y‘un będzie się popisywał ARNO 
C O L I .I N  w gadzinach między 19 i 20 przy cenach niepodwyższonycb.

Wiadomości bieżące
Powiesił rywala

W  W Ł A S N E J C H A C IE
P o steru n ek  p o lic j i w e w si J a ś lisk a  

k oło  G ródka J a g ie l lo ń s k ie g o  zosta ł zaa­
la rm o w a n y . iż  jeden  z w ieśn ia k ó w  24- 
jntnj A n drzej Z arabeck i u s iło w a ł p ow ie  
s ic  s ię  w  ch a c ie  W a sy la  K uzn jck jcgo . P o  ’ 
p rzy b y c iu  do zagrody ok aza ło  s ię , iż  Ze- t, 
robeek i je s t  n iep rzy to m n y  i  w obec ta­
k ieg o , s ta n u  rzeczy od w iezion o  go n a ty cb  
m ia st do szp ita la .

W  cza sie  dochodzen ia  w y sz ły  ua jaw  
se n sa c y jn e  szczeg ó ły . J a k  s ię  okazało , 
K użnick j c h c ia ł u d u sić  Z ereh eck iego , po 
n iew aż chciał! w ten p otw orn y  sposób  
p ozbyć s ię  ry w a la  P o u d u szen iu  p o w iesił 
go na belce, by  w  ten. sposób  upozorow ać  
zam ach  sam ob ójczy .

G dy p o tw o rn y  m orderca  w y szed ł z cha  
ty . żoua jeg o  zob aczyw szy  w iszącego , od 
cięta  go , ra tu ją c  m u w  ten sposób  życ ie  
J e s t  n ad zeija , że uda sję  n ie szczęś liw eg o  
u ratow ać.

P o tw o rn eg o  m ordercę osadzono w w ię  
z ięn iu

Wtorek

Czerwiec

Diii: Antonięgo  

Jutro: Bazylego 
Wschód słońca: 3,20 
Zachód słońca- 23,05

Wyjeżdżasz na urlop?
Nie zapomnjj zaabonować

„Expresu Zagłębia1
który będzie Cię informował 
o najświeższych wydarzeniach
w kraju i zagranicą. —
„EX PRES ZAGŁĘBIA” -  
kosztuje z przesyłką pocztową 
TYLKO Z Ł .  2.— miesięcznie 
Zamówienia na prenumeratę 
przyjmuje Administracja w 
Sosnowcu, tel. 61497, oraz 
wszystkie oddziały i agencje.

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury uocue pcłuią następujące 

apteki:
W. D aw isk ib a , ul. P iłsu d sk ieg o  18.
G. K u p ferb lu m , ul N ow opogońska 25 
Z. M aternego , u l. W aw el 10.
H . R ogow sk i, u l. M a łach ow sk iego  12

Główne uroczystości odbyły s ię  w Sosno  
wcu. Rozpoczęto je rano nabożeństwem  w  
kościele ś\v. Tomasza na Pogoni. Z kość o 
la uform owany pochód udał się  na plac spół 
dzielczy, gdzie orkiestra odegrała hym n spól 
dzielczy oraz w ygłoszone zostały przemó 
w ienia przez prezesa rady nadzorczej p. L. 
Sulikow skiego oraz w iceprezesa p. I ’. W o  
nera. Na zakończenie orkiestra odegrała  
hym n państwowy.

W  Olkuszu uroczystości rozpoczęto rów  
nież nabożeństwem, po czym  pochód prze 
szedł ulicam i miasta, udając się na akade­
mię do sal: kina ,,Orzeł'1. O kolicznościowe 
przem ów ienia w ygłosili pp.: inż Berbecki i 
K. Zdrzalik Z okazji św ięta spółdz elców  
dokonano otwarcia trzeciego sklepu spół­
dzielni spożywców na Czarnej Górze.

KAMIENNE SERCE.

Oboje byli p iękni i m łodzi, a kochalt 
się jak Romeo i Julia. Chcieli s ię  pobrać 
ale jej matka za nic n e chciała na to po­
zw olić. W ięc udali się  potajem nie do ko­
ścioła i w zięli ślub..

—  A czy matka przebaczyła ;m?
—  Sądzę, że nie.. Bo zaraz po ślubie  

sprowadziła się do n ich  na stałe.

NIE MA RADY

nie—  Pan jesteś jaroszem, nie pijesz i 
p a ls z  —  m ów i lekarz do pacjenta. To cóż 

u licha mogę panu poradzić?

Rolnicy w Czeladzi oddają teren
pod budowę basenu kąpielowego

Pod przewodnictwem  p. K. Rudzkiego 
odbyło się nadzwyczajne walne zebranie 
członków  Związku w ła ść  cieli gruntów w 
Czeladzi. Na zebraniu postanow iono trądy 
cyjnym  zwyczajem  dokonać poświęcenia  
pól czeladzkich w dniu 13 bm. oraz rozpa 
trzono sprawę budowy basenu kąpielowego  
na „Przetoku" w  Czeladzi. Skutkiem regu 
lacji ,,B rynicy‘‘ m ieszkańcy Czeladzi pozba 
w ien i zostali odpow iedniego kąpieliska.

Śląski urząd w ojew ódzki przeprowadzają 
cy regulację rzeki za pośrednictwem  niag 
stratu czeladzkiego w ysunął projekt budo 
wy basenu kąpielow ego. R olnicy na w alnym  
zebraniu projekt budowy basenu zaakcepto 
wali, z zastrzeżeniem , że będzie on odpow ie  
dnio urządzony.

W  tym celu zarząd zw ązku przeprowadzi 
dalsze pertraktacje z m agistratem  oraz ślą 
skim urzędem w ojewódzkim  w Katowicach.
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Dar k  
i zakład

F ry sz ta t, w cserwcu.
O k ilom etr zaledwie od F ry sz ta tu  

znajdu je  sjq pięknie położony w dużym 
p a rk u  zakład kąpielow y j sanatorium  
D arków , ja k  w ykazały analizy  chemicz 
no, posiada najsiln ie jsze źródła jodowe 
w środkow ej Europie i jest pod wzgię 
dem w yposażenia i urządzeń wewuę 
Irznych jednym  z najlepszych tego ro 
dzaju zakładów. Obecnie źródła darkow 
skie znajdu ją  co raz szersze zastosowa 
nie w naszych planach lecznictwa zrłro 
jowego, co raz większa liczba ludzi ko 
rzysta  z dobroczynnego działania tych 
kąpieli. -----

S tr. '4

W I D O K  Z A K Ł A D U  Z  L O T U  P TA K A

■ N a  le tn i,, sezon tegoroczny do D ar 
kowa przypuściły  szturm  generalny  tu 
tejsze zaolzańskie Ubezpieczaluie Sp jJ ; 
cieszyńska, trysztacka i obydwie fafcry 
ezrie K asy Chorych z Bogum iua, będące 
ckspozyturam i iry sz tack ie j Ubezpieczaj 
ną i członkowie ich rodzin mogący dla 
b ran ia  kąpieli dojeżdżać do D arłow a 
bez uszczerbku dla ku rac ji, otrzym u. 
,'ą bezpłatnie kąpiele i ew entualnie czq 
sciowy lub całkow ity zwrot kosztów do 
gazdów, o ile są isto tn ie  niezamożni. F a  
cjenci, których ku racja  wymaga 
zam ieszkania w Darkowie o trzym ują 
w tu tejszym  sanato rium  bezpłatne miesz 
kan je  i u trzym anie  na przeciąg 4 ty  
godni. Oprócz miejscowych Ubezpieczali! 
naw jązują się kon tak ty  z kilkom a inny 
m i Ubezpjeezajniam j, chcącym i tu  umie 
szczać swoich chorych.

Zainteresow anie sjq Darkowem, zwlasz 
•za przez lecznictwo ubezpieczeń społecz

o w  -  sanatorium 
zdrojowo-kąpielowy

rych  je s t zrozum iałe, gdy siq zważy sze 
roką skalą użyteczności k u racy jn e j tu  
tejszych wód. Darków  leczy: chirurgioz 
ną gruźlicą, choroby gruczołów lim fn ty  
cznych, rach itis , sklerozą tę tn ic  choro 
by kobiece, skórne, c ierp ien ia  nerwowe, 
niedokrewność jtp.

Głównym środkiem  leczniczym są ką. 
piele jodowe—bromowe, stosowane ści 
śle w edług wskazówek lekarsk ich  w 
trzech stopniach natężenia, ponadto z 
w ielkim  powodzeniem stosu je  się picie 
wody jodowej. Oprócz zakładu kąpielow e 
go na terenie zdrojow iska czynne jest 
sanatorium  posiadające k ilka oddziałów 
leczenia specjalistycznego: 1 —oddział 
lek arsk i wyposażony w sale operacyjne, 
labora to rium  lekarsk ie , a p a ra ty  do did 
gnostykj w różnych rodzajach schorzeń 
i sale dla ortopedii i leczenia niedoma 
gań funkcji stawów 2 — oddział balnea 
logiczny 3 — wodoleczniczym 4 — inha 
la torium  i em anatorium  radiow e 5 — 
oddział dziecięcy pod opieką lekarzy  dla 
chorób dziecięcych i p ielęgniarek . 
Oprócz sanatorium  na terenie uzdrowi* 
ka mieści się 5 w ielkich budynków mie 
szkalnych, ogółem w zakładzie darkow  
G

skim jest 300 m iejsc dla dorosłych i 150 
ula dzieci.

G Ł Ó W K Y  P A W I L O N  SA N AT O RI U M.

K lim at D arkow a um iarkow any samo 
zdrojowisko zabezpieczone je s t przed 
astrynij w iatram i szerokim wieńcem o ta 
czających go lasów, zm iany tem peratury  
bardzo łagodne. Obficie obdarzony przez 
natu rę  i doskonale zagospodarowany 
Darków s ta je  się już w tym pierwszym 
sezonie celem licznych pielgrzym ek jo 
d?i ściągających tu  z całego k ra ju  celem 
podreperow ania zdrowia. Ł. M.

PRZENIESIENIE ZABYTKOWEGO KOŚCIOŁA DO KATOWIC

Magistrat ni. Katowic zakupił zabytkowy kościółek drewniany w S y ry n i 
(pow. rybnicki) k tóry  przeniesiony zo sta ł do Katow ic 

Na zdjęciu zabytkowy kościołeA po przeniesieniu.

12/1 O# O
PROGRAM OlitOLN OPOLSKI

W torek 13 czerwca.
630 Pieśń Kieuy ranne w stają zorze 

>Jj U im nasiyka b.00 Muzyka i 00 D/ie-i 
aik poranny 7.15 M uzysa 8.00 Audycja 
dla szkół, 8.10 M uzyka z p ły t, 8,15 Pop 
tyk kaw iarn iany  dialog. 8,30 'p rze rw a , 
11.30 A udycja dla szkól. 11.25 M uzyka i 
p ły t. 11,30 A udycja dla poborowrych, li,57 
Sygnał czasu lz.co A udyc.a południuv» a
13.00 Przerw a, 14.45 P ogadnka dla mm 
dzieży. 15 00 Koncert Małej ork, 15,45 Wic 
ctomo-d gospodarcze. 15.50 Przegiąu aklu 
alności gospodarczych, 16.00 Dzjeiuiiii 
południowy. 16.10 Przyw ołany obraz Że­
lazowej Woli reportaż, 16,20 Recital ł'!e 
towy. 16,45 K ronika literacka, 17,00 Mu 
zyka taneczna 17.45 Skrzynka ogójria
18.00 K oncert solistów. 18.45 'Święto pul 
ku szwoleżerów reportaż. 19,00 A udycja 
d]a robotników', 19.30 K oncert rozryw ko 
wy, 20 25 Audycja dla wsi. 20.40 Dzieu 
njk wieczorny. 21.00 M uzyka współczes 
na. 21,25 W iedza i K siążka. 21,40 Don Ju  
au opera w 3 aktach. 23.00 W iadom ości 
dziennika, 23.05 W iadom ości z Polski w 
języku niemeckim. 23 20 P a trz  program  
W arszaw a II,

KATOWICE

.Wtorek 13 czerwca.
500 Pieśń poranna 5,03 Dzień dobry — 

pogodny montaż płytow y 6.30 P rogram  
ua dziś 11.15 P ły ty  13.45 W iadomości ine 
żące, 13.55 P ły ta  za p łytą, 14.35 Pogada u 
ka dla dzieci starszych. 17,00 K oncert zy 
czeń 17.50 Z życia Zagłębia Dąbrowskiego 
Co będzie po w akacjach, 20,15 W iadomo* 
ci z Polski w języku czeskim. 20.25 U trzy 
m ujm y porządek w obejściu pogadanka 
20 35 W iadomości sportowe, 23.05 Za &c a  
czenie program u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Środa 14 czerwca
6.30 Pieśń Kiedy ranne w stają  zorze 

6.35 G im nastyka 6.50 Muzyka 7,ou Dzień 
oik poranny 7.15 Muzyka 8.00 Audycja 
dla szkół. 8,10 M uzyka z płyt. 815 Jezjora 
turystyczne 8.30 I  rzerwa. 11,Oo d u u y j a  
ua granicy pogadanka, 8.25 W iadomości 
dja szkół. 11.25 M uzyka z p ły t. 11,30 Au 
dyeja dla poborowych. 1157 Sygnał cza 
su, 12.03 Audycja południow a. 13.00 Prze 
rwa, 14,45 Rozwiązanie zagadki history  
cznej dla młodzieży. 14.50 Nasz koncert. 
15.15 M uzyka popularna, 15.45 Wiadomo* 
ci gospodarcze, 16.00 Dziennik południo 
Wy 16.10 Pogadanka ak tu a ln a  16.45 Życie 
kwiatów pogadanka, 17,00 M uzyka tane 
czna. 18.00 Echa mocy i chwały. 18.10 Kon 
Ctrl na skrzypcach 19.00 T eatr W yohtaz 
ni. 19.30 Koncert ork. z Poznania. 20 10 
Odczyt wojskowy, 20.25 A udycja dla wsi 
20.40 Dziennik wieczorny. 21.00 K oncert 
chopinowski. 21.45 Stzkie lite rack i, 21.55 
Przerwa 22.00 Koncert choninowskj 22.3t) 
Muzyka z p ły t, 23.00 W ia lomości dzień’ 
nika wieczornego, 23.05 W iadomości 
Polski w języku niemieckim.

S. 2? żtfT /t/%//$»
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— Zdaje sit, żc pani Beru mąż bar- 
i/.o się  uprzykrzył; on także u niej się 

i ie bawił i pewnego razu k i e d y  poszła 
t a paradę, na której byłem wspaniale 
m ran y  zdawało mi s'ę, że na innie 
zwróciła uwagę. Nie mówię nic, ale 
myślałem sobie, że to jest osoba, która 
by mogła być moją kochanką była 
p.ękuie ubrana i miała zapewne wv- 
borną kuchnię; zerknąłem na nią; wi­
docznie o to się nie rozgniewała i 
zdaje mi się, że zapytała jednego z 
oncer :w .naszej kom panii: ,,Kto jest 
ten piękny mężczyzna, co stoi trzeci 
w pierwszym  szeregu?" Zdaje się że 
ofięcr wymieni jej moje nazw isk) i 
nu j adres w koszarach gwardii fran ­
cuskiej; ponieważ wieczorem otrzyma 
Uni list, k tóry kazałem sobie przeczy­
tać przez kaprala; dowiedziałem się, 
że. m ire zaprosiła żebym do niej przy­
był pod pozorem dowiedzenia się eo 
się dzieje w moim kraju , ponieważ ja  
pochodzę z okolic Orleanu i ona także. 
Udałem się na zaproszenie. Zamilczę.-, 
z powodu uszanowania, jakie mam 
dla oani i dla dziecka, które nas słu­

cha- ale w dziesięć miesięcy potem pa­
ni Beru urodziła ładną dziewczynkę, 
której nadano imię Oliwia. Nazwiska 
już ja  dobrze nie pam iętam  i mam w 
tym słuszność — dodał sta ry  żołnierz 
tonem znaczącym.

Leonia i Arm and znów zamienili 
pomiędzy sobą spojrzenie, jedno i d ra 
gie coraz bardziej zmieszani dziwnym 
zbiegiem okoliczności, a Luizzi rzeczy 
wiście przerażony wspomnieniem groz 
by. Szatana.

— Więc — .mówił dalej żołnierz — 
trzeba wam powiedzieć, że oprócz 
pięknych podaruneczków, jakim i za­
szczycała mnie piękność mojego serca, 
k tóra nawet dozwoliła mi nosić ofi 
carskie sukno na m undurze i cienką 
bieliznę dwa razy na tydzień zmie­
nianą. obiecała mi swoją protekcję, 
ale na tę protekcję tak długo trzeba 
było czeka;\ że w roku 1789 byłem 
jeszcze żołnierzem gw ardii francu­
skiej. Moja córka tymczasem zrobiła 
m ąjątek; ale ponieważ nie była ona 
córką m oją w obliczu p raw a nie mo­
głem nipzego od niej żądać i w roku 
1793 kiedy była w Anglii, ja  byłem

żołnierzem Rzeczypospolitej. O j teg j 
czasu nie mogę powiedzieć, że miałem 
od niej wiadomości, nie mogłem ich 
dostać we Włoszech, a Włochy wła­
ściwie me znajdują się na drodze do 
Londynu. Kiedy powróciłem do P a ­
ryża powiedziano mi, że ją  gdzieś w i­
dziano. Byłem zawsze żołnierzem Rze 
czypospolitej ale tak  byłem przy pie­
niądzach, że nie pomyślałem o wyszu­
kaniu mojej córki. Te pieniądze p rzy­
szły mi dziwnym sposobem i opowiem 
wam o tym:

Pewnego wieczoru, kiedy przecho­
dziłem wzdłuż jakiegoś pałacu przy  
ulicy A arennes, potrącony zostałem 
przez jakiegoś człowieka, niosącego 
zawiniętko, które krzyczało. Noc była 
ciemna- P rzypatru ję  się temu człow ie­
kowi, który wydawał mi się bardzo 
zmieszany. „Pokąd pan idzie tak pręd 
ko — rzekłem do niego zatrzym ując 
go, że aż depczesz po, nogach grena­
diera arm ii W łoskiej, tak  jakbyś sobie 
szedł po zwyczajnym bruku? ’

— Idę tam, gdzie mógłbyś pójść 
na moim miejscu — odpowiedział mi 
— jeżeli chcesz zarobić przyzwoitą 
nagrodę.

— To da się zrobić! — odpowie­
działem.

— A więc weź ode innie te dwa­
dzieścia pięć luidorów i to dziecię i 
zanieś je do Domu Podrzutków ".

Wziąłem dwadzieścia pięć luido­
rów i przypatryw ałem  się pałacowi, z 
którego wyszedł ten człowiek.' Był 
tam piękny fronton, wielka bram a 
wjazdowa z dwoma potężnymi kolum­
nami, praw dziw y hotel na Saint-Ger­

main- Ja , który żyłem cokolwiek we­
dług zwyczajów dawnych czasów — 
rzekłem do siebie: Dobrze! Wiem co
to znaczy; jakaś wielka pani, która 
figla w ypłatała swojemu mężowi, albo 
młoda osoba przed samym zainążpój- 
śeiein. To rzecz prosta! Odebrałem 
dziecię i zabrałem je jak mogłem jak  
najłagodniej, idąc najprędzej. P rzy ­
wiązano jej do szyi papier,którego nie 
przeczytałem, byłem tak  dyskretny, 
a to z tego powodu, że czytać n'e 
umiem, co mi teraz jest zupełn e rzeczą 
obojętną ponieważ jestem  niewidomy 
i bawiłem się tym, że się p rzypatry ­
wałem przy świetle latarn i p ielusz­
kom z cienkiego płótna w jak ie  obwi­
nięta była dziewczynka, gdy w tym 
z kolei potrącony zostałem przez ja ­
kiegoś człowieka, który zflzi wił się nie 
pomału spostrzegłszy żołnierza w 
m undurze z dzieckiem pod pachą. 
Rzecz była niezwykła i nie miałen) 
praw a gniewać się, kiedy rzekł do 
mnie przysuwając się.

— „H ej kolego, gdzie u licha zna 
lazłeś to  dziecko?

— E,' do pioruna — odpowiedz,a- 
łem mu poryw ając w lot m yśl jego — 
znalazłem je w stronie Gros-Caillou'*, 
skrzeczało jak potępiony.

— I co z nim zrobisz? — rzekł do 
mnie-

— Zaniosę je do własnego domu- 
do Podrzutków ".

d. c- n.
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RZYM — :
—  B U D A P E S Z T

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ekspresem kursującym na lin ii Rzym—  
Budapeszt jedzie marcliesa G rniani w towa 
rzystwie Polki Zofii Barskiej. Grimani to­
warzyszy- pułkownik Rosso. W wagonie do­
konano morderstwa, które przypadkowo 
wykrywa Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
szefa wydziału bezpieczeństwa, wykrywa 
narzędzie zbrodni, sztylet i ustala, żo zamor­
dowanym ma być zbankrutowany bankier 
rzymski Luizzi Torcello. który wiózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

Obecn’e sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w  którym dj- 
konano morderstwa.

Z przesłuchanych najwięcej podejrzanymi 
Wydali się Barska i kelner wagonu restau­
racyjnego. Zniknięcie właściciela koncernów 
prasowych^ Amerykanina Stanleya, zmus ło 
policję i redakcję do powzięcia kroków w 
celu odszukania go.

Dr. Olsza znajomy Barskiej czyni roz­
paczliwe wysiłki by udowodnić jej n :ewin- 
ności. Porusza biuro detektywów by zbadało 
sprawę, jednak wywiadowczym kompromi­
tuje się posądzeniem marchesy o dokonanie 
zabójstwa.

Prywatny detektyw rzymski, który śle­
dził zamordowanego bankiera, nagle znika. 
Policja szuka wyjścia z sytuacji, która co 
raz więcej wikła się.

Urząd śledczy nie może wyjaśnić tajem­
nicze zniknięcie prywatnego detektywa.

Badano ściśle ZoUę Barską, która nie 
przyznaje się do udziału w zamordowaniu 
bankiera włoskiego. Redakcję budapeszteń­
skiego dziennika odwiedza fryzjer marchesy 
Ciappelletto, który prowadzi badania na 
Wiasną rękę wraz z prywatną dedektywką.

Z hotelu „Hungar a“ w tajemniczych 
okolicznościach znika marcliesa Gr mani. 
Pułkownik Rosso posądza o morderstwo 
jasnowidza, który jednak mści się, wydając 
pułkownika władzom za współudział w mor 
derstwie bank'era. Znaleziono przy nim fu­
terał od sztyletu, którym dokonano morder 
stwa. Barska zostaje zwolniona z więzienia 
iWładze natrafiły na ślad, że sztylet był po­
chodzenia japońskiego i  przedstawiciel wy­
działu śledczego aresztuje japończyka.

'— Czy to już druga godzina!
— Nie jeszcze... Dlaczego 10 panią 

Interesuje?
— Niech mi pan powie dokładną 

godzinę.
Doktór spojrzał na zegarek-
— Dwadzieścia minut po pierwszej 

i— odparł.
Zofia odetchnęła głęboki, jakby 

jjakiś ciężar spadł jej z serca.
— Nie jest więc jeszcze za pó 'no — 

szepnęła wstając — Muszę pożegnać 
■pana.

Doktór Olsza przytrzymał ją. za 
rękę.

— Panno Zofio, co par i jest! — 
zapytał zaniepokojony- —- ( o pani 
tak pilno?

— Muszę natychmiast wyjść,
— Dokąd“
— Nie wiem .. Niech mnie pan pu 

ści.-. Powrócę niedługa.
Zanim doktói zdobył się na odpo­

wiedź, Zofia .niknęła z sali restaura­
cyjnej.

Olszę ogarnęło wzburzenie. Nie 
umiał sobie odpowiedzieć na pytanie, 
co znaczy to zachowanie się Zofii. 
Wszak wiedziała dobrze o jego zamia­
rach względem niej, o tym, że tylko 
dla niej przebywa teraz w B uda­

peszcie... Dlaczegóż nie powie mu 
otwarcie, że towarzystwo jego męczy 
ją, ale naraża go wciąż na przykrości 
i upokorzenia? Z drugiej strony... 
wszak jego wyznanie przyjęta przy- 
ohylnie i upoważniła do starania się 
o jej rękę.-. Doprawdy, można rozum 
stracić!

Jednakże rozumu nie stracił. P rze­
ciwnie, poczuł jakąś dziwną tkliwość 
dla Zofii i zaczął rozważać na chłodno 
jej postępowanie. Przyszedł do wnio­
sku, że nie jest ona odpowiedzialna za 
nagłe, niewytłumaczone odruchy, że 
raczej grozi jej jakieś niebezpieczeń­
stwo, które on jeden może od niej od­
suną#. W tej chwili nie zdawał sobie 
jeszcze sprawy ani z rodzaju niebez­
pieczeństwa, arfi ze sposobu, w jaki 
mógłby mu, zapobiec; czuł jednak, że 
działać musi niezwłocznie i stanowczo.

Zapłacił pośpiesznie rachunek i u- 
dał się do hallu hotelowego. Wkrótce 
zobaczył schodzącą ze schodów Zofię, 
ubraną w płaszcz i kapelusz Przeszła 
tuż obok, nie zwracając nań uwagi i 
wyszła na ulicę. Doktór Olsza udał się 
za nią i zobaczył, że wsiadła do tak­
sówki i odjechała. Nieszczęścia chcia­
ło, że w pobliżu nie było nigdzie wal­
nej taksówki, a gdy wreszcie udało 
mu się zatrzymać przejeżdżający pu­
sty samochód, Zofia już dawno zni­
knęła mu z oczu.

Kazał szoferowi jechać prosto 
przed siebie możliwie najszybciej. Sie­
dział na poduszkach, jak na rozżarzo­
nych węglach i wciąż poganiał kie­
rowcę, mimo, że ten przekroczył już 
dawna dozwoloną szybkość- Myśl, że 
Zofia znajduje się w niebezpieczeń­
stwie, doprowadzała go do szaleństwu, 
a wszelkie wysiłki, by odnaleźć jej 
ślad, były daremne. Przyszło mu do 
głowy, że może teraz z kolei zniknie

Zafia, tak jak zniknęli detektyw rzym 
ski, marchesa, Amerykanin i że on już 
nigdy jej nie zobaczy, nigdy, nigdy... 
Teraz dopiero zrozumiał, jak  bardzo 
drogą mu była ta dziewczyna, którą 
przypadkowo poznał na obczytnie.

A samochód pędził wciąż naprzód, 
zatrzymując się tylko na skrzyżowa­
niach ulic- Chwilami zdawało się Ol­
szy, że widm Zofię, wyskakiwał wów­
czas z samochodu i doganiał postać, 
która mu ją  przypominała. Ale prze­
konywał się rychło, że była to tylko 
złudzenie, że widzi przed sobą twarz 
zupełnie obcą, twarz, której nie oka­
lały bujne fale włosów, nie nadawraly 
słodkiego wyrazu wielkie, jakby roz­
marzone oczy, z których przebijała 
głębaka in te ligen ta  i dobi’OĆ. Oburzał 
się na samego siebie, że mógł popełnić 
taką pomyłkę.

Ale wreszcie przyszła reTeksja: 
przecież to nie ma sensu jeździć tak 
po mieście bez żadnego planu i liczyć 
na. to, że jakiś cud pozwoli mu odszu­
kać zaginiony ślad ukochanej. Trzeba 
przyzwać na pomoc zdrowy rozsą 
dek!-.

Po krótkim namyśle kazał kierow­
cy zawieźć się do prefektury policji, 
gdzie poprosił a  zameldowanie go sze­
fowi wydziału bezpieczeństwa publicz 
r.ego.

Musiał czekać Talisko godzinę, a 
czas dłużył mu się niesłychanie. Mio­
tały nim jakieś złe przeczucia, które 
wzbudzały dreszcz zgrozy.

Wreszcie dopuszczono go przed 
oblicze dostojnika. Doktór opowiedział 
mu w jakich okolicznościach zniknęła 
Zofia i prosił o udzielenie pomocy- 
Zdaniem jego należało poruszyć całą 
policję, rozpocząć poszukiwania na­
tychmiast, przetrząsnąć całe miasto 1 
nie żałować kosztów. On sam pokryje

wszystkie.
Imre Sopron pozwolił inu wygadać 

się do woli, nie przerywając an na 
chwilę. Dopiero gdy Olsza, wyczerpa­
ny. zamilkł, oświadczył niezwykle 
uroczystym tonem:

— Niech pan będzie mężny, panie 
doktorze... W czasie, gdy pan poszuki­
wał wiadomej osoby, zaszły pewne 
bardzo znamienne okolicznośc:, które 
wydadzą się panu nieprawdopodobne. 
Ale, powtarzam, niech pan będzie 
mężny...

— Na miłość Boskąl Niech pen 
mówi, co się stało?!

— Przed chwilą, aresztowano w 
mieszkaniu jasnowidza M adrasa Zb- 
fię Barską...

Doktór Olsza zbladł jak trup  i za­
chwiał się. Byłby upadł, gdyby nie 
pośpieszył mu z pomocą szef bezpie­
czeństwa. Usiadł ciężko w fotelu, z 
trudem chwytając powietrze- Dopiera 
po dłuższej chwili zdołał wyszeptać 
z wysiłkiem:

— W jego mieszkaniu... — dalsze 
słowa uwięzly mu w gardle.

— Tak-.. — potwierdził Sopron. — 
Dzięki temu możemy uważać zagadkę 
mordu w ekspresie Rzym—Budapeszt 
za ostatecznie wyjaśnioną.

— Jak  pan to rozumie? — zapytał 
jeszcze Olsza.

  Zofia Barska jest kochanką
Madrasa i wspólnie z nim aisunęła 
swego poprzedniego kochanka, który 
miał nieszczęście stanąć jej w poprzek 
drogi.

Minęła dłuższa chwila, zanim do­
któr Olsza odzyskał znów glos.

— Czy jest pan zupełnie pewny 
tego, co pan powiedział? — zapytał-

— Jest to logiczny wniosek z po­
siadanych rzeze mnie informacyj.

—. Ach, wniosek-... a czy nie mógł 
by pań podzielić się ze mną tymi in­
fo rm a cja m i, panie szefie bezpieczeń­
stwa?

— Nie, gdyż stanowią one tajem ­
nicę śledztwa.

:— Jednakże... Może wnioski pań­
skie są mylne?

— Wątpię...
— A ja  właśnie prawie przestałem 

już wątpić!.. I mówię w tej chwili d> 
pana nie jako do urzędnika, ale jak 
mężczyzna do mężczyzny: ostrzegam 
pana, mianowicie, że jeżeli okaże s ę 
w przyszłości, iż to, ca pan powiedział 
o pannie Barskiej, jest nieprawdą, to 
skarcę pana tak, jak na to zasłuerujo 
człowiek, który spotwarza złośliwie 
czy lekomyślnie bezbronną kobietę, 
A tymczasem żegnam!

Olsza wykręcił się na pięcie i opu­
ścił gabinet, pozostawiając w ’.im oszo­
łomionego szefa bezpieczeństwa

Po raz pierwszy w życiu przytra­
fiło się Imre Sopronawi, że jak to mó­
wią zapomniał języka w gęl ie.

d. e. n.
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19 czerwiec -  ostateczny termin 
zamknięcia wielkiego konkursu

„ E X P R E S U  Z A G Ł Ę B I A "
Wszystkim
przypominamy, że konkurs nasz polega na daniu trafnej odpowiedzi na 
trzy pytania tyczące się drukowanej powieści p. t. ,,Tajemnica Ekspresu 
Rzym—Budapeszt4'.

1. CZYJE ZWŁOKI ZNALEZ IONO W WAGONIE?
2. KTO ZABIŁ?
8, CZY I J A K I E  M A Ł Ż E Ń S T W A  DOJDĄ DO SKUTKU?
Dla tych, którzy trafnie odpowiedzą na powyższe pytania wydawni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.
W A R U N K I UDZIAŁU W K ONKURSIE

W konkursie mogą brać udział tylko prenumeratorzy „Expresu Zagłę- 
bia‘\  Każdy z uczestników konkursu winien z e b r a n e  10 numero­
wanych kolejno kuponów i wraz z odpowiedzią przesłać do redakcji „Expre 
su Zagłębia'4 Sosnowiec, Teatralna 1-a z dopiskiem na kopercie „Konkurs 
powieściowy4'.

Jeszcze raz podkreślamy, że odpowiedzi nadsyłać należy do dnia 19-go 
czerwca włącznie. Odpowiedzi nadesłane po tym  terminie nie będą brane pod 
uwagę.
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S P O R T

Zmiany w tabeli ligowej
po osiafnicii rozgrywkach

Niedzielne ro zg ry w k i  w prow adziły  po 
w ażne  zm ian y  w  tabe l i  l igowej. Zwycią- 
stwo W a r ty  nad  W a rsz a w ia n k ą  w ysunę  
ło j ą  na  d rug ie  m ie jsce  przed W isłą ,  któ  
r a  p a u z u ją c  za ję ła  trzecią  lokatą. Czwar 
ta okupow ała  Cracovia ,  po sukcesie nad  
G arb a rn ią .  P o g o rsz y ła  sobje pozycją

Czarni m istrzem  juniorów
G R U P Y  S O S N O W IE C K IE J ,

W  Będzinie  odbył się  f in a ło w y  mecz 
o rp istrzostwo ju n io ró w  g r u p y  so sn o ­
wieckiej m iędzy C zarnym i,  a  Unią. Zw y 
ciążyli C zarn i po dogi-ywce w stosunku  
3:2 (2:2. 0:1).

K i n o  „ E B ł E W  

&&wJś K i n o  

n i e c z y n n e

li g i ia tu ra :  K m . 137-38.

OBWIESZCZENIE
O L IC Y T A C J I  N IE R U C H O M O Ś C I.

K o m o rn ik  S ą d u  Grodzkiego w Ojku 
szu P io t r  S ło ta  m a ją c y  k a n c e la r ię  Oj 
kuszu ul. 3-g'o M a ja  n r } 61 n a  podstaw ie  
ar t ,  678 i 679 kpc, p o d a je  do publiczne j  
w iadom ości że d n ia  26 l ipea  1939 r  o 

godz. 11 w .Sądzie Grodzkim w Skale r Mę 
dzie sq sprzedaż w drodze publicznego 
p rz e ta rg u  należącej do dlużuiczki Salo 
m ej Boroń  n ie ruchom ośc i położbnej w 

j P ieskow ej Skale, gm. Sułoszow a pow. ol­
kuskiego , sk ła d a jące j  :;ię z p raw  wierzy 
s te j dzierżaw y do po łow y osady  m ly  a r  
skjej pochodzącej ze sk ładu  dom in ia lnego  
m a ją tk u  »P iesk o w a Skała* m a ją c e j  ob 

szar  a m órg  203,5 prętów oraz z n a jd u ją  
cycb sję na te j  osadzie budynków : do
mu d rew nianego ,  m ły n a  z desek n a  k a  
m ienne j  podm urów ce i  sp ich rza  d rew n ia  
nogo, _______

N ieruchom ość oszacow ana zos ta ła  na  
sum ę zł, 9330. cena  zaś w y w o łan ia  wyno 
si zł, 6997 g r .  50,
P rz y s tę p u ją c y  do p r z e ta r g u  obow iązany 
iest złożyć rę k o jm ię  w  wysokości zł. 933.

R ę k o jm ię  należy  złożyć w go to iv i i  
nie albo w ta k ic h  p a p ie r a c h  w artośc jo
wych bądź książeczkach  w k ładow ych  in s ty  
tu c y j ,  w k tó ry ch  wolno umieszczać fuu 
dusze m ało le tn ich .  P a p ie r y  wartośc jow e 
p rzy ję te  będą w  w artośc i  trzech czw ar  
tych  części eony giełdowej.

P rz y  l ic y ta c j i  będą zachow ane ustawo 
we w a ru n k i  l ic y ta c y jn e  o ile dodatko 
w ym  pu b lic zn y m  obwieszszezeniu nie 
będą podane  do w iadom ości w aru n k i  od 
mjenne. _ _

P r a w a  osób trzecich nie będą przeszko 
dą do l ic y ta c j i  i p rzesądzen ia  w łasności 
na rzecz nabyw cy  bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed  rozpoczęciem przetai-gu 
n ic złożą dowodu, że w n ios ły  powództwo 

o zwo]nenie n ieruchom ości lub  j e j  części 
od egzekucji,  że u z y s k a ły ' postanow ienie  
w la s - iwro'o sądu  n ak a zu jąc e  zawieszenie 
egzekucji.

W c iągu  o s ta tn ich  dwóch ty g o d n i  p rzed 
l ic y ta c ją  wolno oglądać n ieruchom ość  
w dni powszednie od godziny  S-ej do 18, 
a k ta  zaś postępow ano  egzekucyjnego  mo 
zna p rzeg lądać  w sądzie g rodzk im  w 
Skale,--------------------------------------------------------

D n ia  5 czerw ca 1939 r.

K o m o rn ik  P IO T R  SŁOTA.

lw ow ska  P o g o ń ,  na  sk u te k  p o raż k i  z 
A K S-em , k tó ry  w y w indowa] sję nieco 
w górę. P o lo n ia  wreszcie, zw yciężając wy 
soko U n ion  - T o u r in g  zepchnęła s łabych  
Ł odzian  n a  o s ta tn ie  m ie jsc e  w tabe l i ,  z 
k te re g o  tru d n o  im  będzie się  ju z  
w ydźwignąć.

W y n ik i  naogół da ły  zw yc ięs tw a fawo-
ry tom . T abe la
n a s t  :

p rz e d s taw ia się obecnie

N azwa k lubu g ie r pkt. st. hr.

Ruch 9 14: 4 3810
W a r t a 8 10: 6 23:12
W is ła 8 10: 6 17:13
C racovja 8 10: 6 12:17
A K S 8 9: 7 19:12
Togoń 8 9: -6 16:15
G a rb a rn ia 9 7:10 13:21
Po lon ia 7 4:10 14:17
W a rsz a w ia n k a 7 4:10 13:21
Union  T o u rin g 8 3:12 10:37

Elekfrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrow­
skim, S. A, zaprasza Wszystkich do zwiedza­
nia stoiska, ilustrującego w sposób obrazowy 
rozwój elektryfikacji zasiianyeh terenów.
Stoisko to wyposażone bogato w przeróżni 
eksponaty znajduje się na Wystawie Polskie* 
go Przemysłu, Handlu i Rzem osła Zagłęb 
Dąbrowskiego w Sosnowcu.

K IN O  „ P A T R IA 1*

*  » * » *
|  KINO „ZAGŁĘBIE”
^  DZIŚ! Epokowy film doby obecnej pod tyfLr

I IMocierząjńsiĘMJO
^  Marzyństwo to tragedia m ilionów porzuconych matek. Pokusa uli- 
W  cy, pragnienia łatwego życia, wszystko to jednak zwycięża miłość matki 
!Śf:> Film ten powinni obejrzeć wszyscy!
W  W  ro i.  gł.:
^  FRĄNCOISE ROSAY. FELIX QXDART, ODETTE TALAZAC i in.

^  Początek o g. 17.30 w r.ieddele lb.30 ^

W  telegraficznym
skrócie

na jlepszy  komik eu repejsk i  FERNANDEL
w f i lmie  p.  t.

99
H uragany śm iectiu .

K I B I C 99

Bom by w s s o ło ś e i .

S y g n a tu r a :  K m . 429-38.

OBWIESZCZENIE
() L IC Y T A C JI  N IER U C H O M O ŚC I.
K o m o rn ik  Sądu  Grodzkiego w Olku 

szu r e w iru  P io t r  S ło ta  m a ją c y  kanceia  
i'ię w O lkuszu ul.. 3-go M a ja  nr. 61 na  
pous taw ie  a r t ,  676 i 679 kpc. p o d a je  cło 
publiczne j wiadomości, że d n ia  26 lipca 
19C9 r. o godz. U  w Sądzie Grodz, w Skale  
odbędzie sję sprzedaż w  drodze publiczne 
go p rz e ta rg u  należącej do d łu ż n ik a  Ta 
deusza P o g a n a  n ie ruchom ośc i położonej 
we wsi i g m in ie  Sułoszowa, sk ła d a ją c e j  
się z zachodniej po łow y osady włościan  
skjej,  zap, w,;tab. l ik  w, pod  Hr. 201-201 ob 
szara" 8 m órg  66 p rę tó w  z p ra w a m i  do 
se rw itu tó w  i zabudow an iam i,  nie m a ją  
cej u rządzonej księg i hipotecznej.

N ieruchom ość oszacowana zos ta ła  na  
sum ę zł. 12296. cena zaś w y w o ła n ia  wyno 
si zł. 8197 gr ,  34. —

R ękojm ię należy złożyć w gotowiźmo 
aibo w tak ich  p a p ie ra c h  w ar tośc iow ych  
bądź książeczkach w kładkow ych  iu s ty tu  
cy.i, w k tó rych  wolno um ieszczać fu n d u ­
sze m a ło le tn ich .  P a p ie r y  w artościowe 
p rzy ję te  będą w w artośc i  trzech czw ar 
tych części ceny giełdowej.

P rz y  l icy tacji  będą zachow ane ustaw o 
we w arunk i  l icy tacy jne ,  0 ile dodatko­
wym publicznym  obwieszczeniu nie będą 
podane do wiadomości w arunk i  odmienne

P ra w a  osób trzecich nie będą p rzesz­
kodą do l icy tac j i  i p rzesądzen ia  w ła s n o ­
ści # na rzecz nabyw cy  bez zastrzeżeń, je ­
żeli osoby te przed rozpoczęciem p r z e ta r ­
gu nie złożą dowodu, że wniosły  powódź 
two o zwolnienie nieruchom ości lu b  jej 
części od egzekucji, że uzyska ły  postano 
w ienie w łaściwego sądu, n ak a zu jąc e  za­
wieszenie egzekucji.

W  ciągu  os ta tn ich  dwuch tygodn i przed 
l icy tac ją  wolno og lądać n ieruchom ość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18 e,i 
ak ta  zaś postępow ania  egzekucyjnego  
można p rzeg lądać  w sądzie grod/.k:m w 
Skaje.
Dują  2jw.ern-m 1939 r. —

K o m o rn ik  P IO T R  SŁOTA.

S y g n a tu r a :  K m , 281-38, 3ti7-39

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

K o m o rn ik  .Sądu G rodzkiego w Olku 
szu P io t r  S ło ta  n ja jący  kan c e la r ię  w Ol 
kuśzu  ul, 3-go M a ja  n r .  61 n a  podstaw ie  
art .  676 i 679 kpc, p o d a je  do pub liczne j  
wiadomości,  że d n ia  21 l ip c a  1939 r. o g. 
9 w W o lb rom iu  w Sądzie G rodzkim  odbę 
dzie s i ę ’sprzedaż w drodze publicznego 
p rz e ta rg u  należącej do dłużników Marc] 
na  j M a r ia n n y  małż. K a sp rz y k  n ie ru ­
chom ości położonej w Trzyciążu, gm. 
J ii i ig ro t.  pow. o lkusk iego  sk ład a jące j  się 
z osady w łośc iańsk ie j  zap, w tab. pod nr 
15 obszaru  10 m orgów  z działkam i zaser 
w itu tow ym i obszaru  około 1 m org j i bu 
d y n k a m i m a jąc e j  urządzoną księgę hipo 
teczuą w W ydz ia le  Hipotecz/nym w 
Olkuszu oznaczoną nr, 4.

N ieruchom ość oszacowana zos ta ła  na 
sum ę zł. 1.j600 cena zaś w yw ołan ia  wyno 
si zł. 162.CO

P rz y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u  obowiąza 
ny  je s t  złożyć ręk o jm ię  w wysokości zł 
1360,

R ę k o jm ię  należy  złożyć w gotow iź 
nie albo w ta k ich  p a p ie ra c h  w artościo  
wych bądź książeczkach w kładow ych  in s ly  
tu c y j ,  w k tó ry ch  wolno umieszczać fun  
dusze m ało le tn ich .  P a p i e r y  w artośc iow e 
p rz y ję te  będą  w  w artośc i  trzech czw ar 
ty c h  części cein-y giełdowej,

P rz y  l ic y ta c j i  będą zachow ane us taw o 
we w a r u n k i  l ic y ta cy jn e  o ile dodatko 
w ym  pub licznym  obwieszszezeniu nie 
będą podane  do w iadom ości w aru n k i  od
mienne. ------

P r a w a  osób trzecich  nie będą przeszko 
dą do l ic y ta c j i  j  p rzesądzen ia  własności 
na j z e c z  nabyw cy  bez zastrzeżeń, jeżeli 
osyby te przed rozpoczęciem p rz e ta rg u  
nie złożą dowodu, że w niosły  powództwo 
o zwolnienie nieruchom ości lub  je j  części 
od egzekucji, że u zy sk a ły  postanow ien ie  
właściwego sądu n ak a zu jąc e  zawieszenie 
egzekucji.

YV c iągu  o s ta tn ic h  dwóch ty g o d n i  przed 
l ic y ta c ją  wolno og lądać n ieruchom ość  
w dni powszednie od godziny  S-ej do 18, 
a k ta  zaś p o s tępow an ia  egzekucy jnego  mo 
żna p rzeg lądać  w sądzie grodzk im  w 
W o lb ro m iu  u]. K ra k o w sk a

D n ia  19 M a ja  1939 r,

K o m o rn ik  P I O T R  SŁOTA,

W  S Z W E C JI  P A L Ą  S IĘ  LASY.
Całą Szwecję o g a rn ę ła  k lęska  p o ż a r i# ,  

leśnych, k tóre  w m a ju  w y rz ąd z i ły  s t ra t j f  
m a te r ia ln e  w w ysokośc i 6 i  pó ł  m il ion#  
koron. Do a k c j i  ra tow nicze j  poza straża* 
mi po ża rn y m i w zyw ane byw a wojsko. WJ 
g arn iz o n ie  O rebroe (S/zwecja południ*}' 
wa) w  zw iązku  z p o ż a ra m i  le śnym i 
w strzym ano  u rlopy .

N ad  Szwecją północną przesz ła  burz# 
o sile w ia t ru  dochodzącym  do 25 m , n#  
sekundę, k tó ra  spow odow ała  w ielk ie  pO* 
ża ry  leśne i zniszczyła po łączenia  druto< 
we. W  akc ji  ra tu n k o w e j  b ra ło  u dzia ł  204 
żołnierzy.

STRASZNA KATASTROFA AUTOBUSOWA 
W NIEMCZECH

Straszna katastrofa wydarzyła się w 
pobliżu dworca Wulfsen, na linii kolejowej 
Ruchholz — Liineberg.

Mianow:cie autobus, którym jechały 31 
osoby, zderzył się na nie zamkniętym prze 
jeżdzie kolejowym z wagonem motorowym. 
Autobus wleczony był na przestrzeni około 
15 metrów i uległ zupełnemu rozbiciu.

Motorówka wykoleiła się.
W katastrofie zginęło 10 pasażerów au 

tobusu 9 osób odniosło - ciężkie, a 15 lżej' 
?>ze rany. Kierowca i pasażerowie wagonu 
motorowego są tylko lekko ranni.

TUefwcĄSię!

KOWALSK
'fajdy&olnie. uMxjuhx

B a P E E E i

DROBNE OGŁOSZENIA
LO K ALE

P O K Ó J umeblowany w ynajm ę panu. 
Mościckiego 19/11 od 13—18 godz. prócz 
świąt.

K U PN O  T SPR Z E D A Ż

POMNIKI
golowe z m a rm u ru ,  g ra n i tu  oraz różnych 
kam ieni poleca Z akład  K am ien ia rsk i  J a ­
na Zagórsk iego  w Sosnowcu, Aleja M 
M ireck iego  8.

Prenumerata wynosi m ie s ię c z n ie  z ł .  2
Adres Redakcji,  A dm in is trac j i  i D ru k a rn i :  Sosnowiec, uf. T e u l ra ln a  l a .  

Telefony: Redakcji 6.16 92. A dm in is trac j i  6.14.97,

Konto cu  kowe P K. O. Katowice 314.247.

CENY OGIjO S Z E S i
za w!ersz m il im e trow y  pr?ed tekstem  t si., w tekście 50 gr., za tekstem  40 gr. Ogło­
szenia tabe la ryczne  50 proc., a świąteczne 25 proc, drożej, —. D robne oglos/erna pa 
10 groszy. Dla poszukujących  p racy  5 groszy za wyraz. — N a jm n ie j  1 złoty. —• 

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.
Rękopisów nades łanych ,  g  nie zam ów io  nych redakc ja  nie honoru je .

W ydawca. Helena M unsiorska Druk. »Expres Zagłębia* Sosnowiec, Teatralna l-» R e d ak to r :  Tadousr  I.jpnkt


